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Tokio, 26 .7. W edług oficjalnych wiadom o
ści otrzym anych z  m inisterstw a wojny, 27-ma 
chińska brygada 132 dywizji w kroczyła do 
Pekinu, gwałcąc zawarte układy. Część tej dy
wizji zajęła stanowiska wzdłuż kolei Pekin— 
hankou.

* I  8
Tokio, 26. 7. Kwatera główna japońskich 

wojsk w Chinach północnych donosi, że 37 
chińska dywizja w żerania się opuścić Pekin. 
Również na  zachód od Pekinu m ała tylko 
część 37 dywizji przeszła na zachodni brzeg 
rzeki Yungting, pozostałe natom iast oddziały

(Specjalna służba informac. „Noic, Dziennika'')
zajęły nowe pozycje niedaleko od Pekinu.

** *
Tokio, 26. 7. Z tutejszych kół wojskowych

donoszą, że przeciwko 38 chińskiej dywizji, 
znajdującej się w pobliżu Lang-Fang, w ysła
ne zostały ojm oloły bombowe.

Tokio, 26 7. Agencja D om u donosi i  Tient- 
sm u: Eskadra sam olotów japońskich bom
bardow ała koszary chińskie w miejscowości 
Lang Fang. Całą ubiegłą noc słychać było o- 
żywiony ogień arty lery jsk i i karabinow y, po
chodzący z Lang Fang, gdzie batalion japoń
ski, zaatakow any przez oddziały chińskie,

bronił się w oczekiwaniu posiłków. Oddziały 
chińskie przerw ały połączenie telefoniczne 
arm ii japońskiej na połow ie drogi między Pe
kinem a Tientsinem.

Donoszą o wznowieniu kroków wojennych 
w Chinach północnych. W zrastające napręże
nie między oddziałami 29 a; mii chińsKiej a 
wzmocnionym garnizonem Japonii w Chinach 
północnych doprowadziło w nocy z niedzieli 
na poniedziałek do poważnych starć  w oko-,, 
licy Lang Fang na linii kolejowej Tientsin—• 
Pekin. Japońskie posiłki z  T icnlsinu są w; 
drodze.

NAŚLADOWCY DODOSIYNSKIEGO
Nocny najazd na Przytyk

W arszawa, 26. 7. (A) Z Przytyka donoszą, 
iż wczoraj wieczorem o godzinie 11 gdy m ia
steczko było już pogrążone we śnie, zajecha
ło «uto z Radomia. Z au ta wysiadło czterech 
młodzieńców trzym ając w rękach m ałe pacz
ki. Młodziem y ci podeszli do mieszkań ży
dowskich Racheli Muehistein i Hempla, gdzie 
paczki te podrzucili. Okazało się, że

były to palące się bomby,

które spowodowały pożar. Na szczęście udało 
się pożar ugasić. Silą wybuchu zostały

wybite szyby w całym szeregu okolicz
nych domów.

Bomby były skonstruow ane z blaszanych pu 
dełek z  sardynek z lontam i. Chuliganie po 
rzuceniu bomb wsiedli do auta, k ierując go w 
stronę Opoczna.

Na m iejsce w ypadku przybyli przedstaw i
ciele władz śledczych, którzy przede wszyst
kim stwierdził, iż udział brało trzech chuliga
nów. Następnie stwierdzono, że przed podrzu
ceniem bomb

przerw ali oni kom unikację tek ton iczną 
między Przytykiem  a Opocznem.

(te le fo n em  od naszego korespondenta)
Rzecz ciekawa, że akcja chuliganów odbywa
ła się na oczach tamtejszego mieszkańca 
Mordki Śliwki. Zam ach był jednak w ykona
ny tak szybko i dokładnie, że nie zdołał on 
nawet wszcząć alarm u.

Codzienna rubryka
W arszawa, 26. 7. (A) „W ieczór W arszaw-

sk i“ donosi o zajściach antyżi dowskich w 
miasteczku Ryczyta obok Rawy Mazowiec
kiej. W skutek w ybijania szyb w mieszkaniach 
żydowskich, oraz wypadków napadów pow
stała panika wśród 57 rodzin żydowskich za
m ieszkałych w Ryczynie. W iele z tych rodzin 
opuszcza miasteczko. Ostatnio wybito szyby 
w m ieszkaniu Szymona Bankiera i zagrożono 
mu śm iercią o ile nie wyprowadzi się z m ia
sta. Bankier wyjechał wraz z rodziną. Policja 
prowądzi dochodzenia, celem ustalenia kto 
jest autorem  tej groźby.

* * *
W arszawa, 26. 7. (A) Donoszą z Bychowa 

(pow iat lubelski) o w ystąpieniach antyży
dowskich. W  licznych m ieszkaniach żydow
skich pow ybijano szyby, między innym i u

tamtejszego rabina Rabinowicza. Pobici zo
stali: Gliw, \  brani Ehrlich, Aron Drawer, Jo- 
sek Klejda, Szloma Diament, Ł aja Feuer- 
mann, Jehuda Erlier. Prócz tego od szeregu 
dni przed sklepam i żydowskimi ustawione są 
pikiety, uniemożliwiające nabywranie tow a
rów w sklepach żydowskich.

W arszawa, 26. 7. (A) Ze Starogradu dono
szą, że tam tejsza ludność rozpoczęła bojkot 
sklepów żydowskich, W związku z tym dele
gacja Żydów' zwróciła się do wojewody po
morskiego z prośbą o interwencję.

Oskarżeni o pochwalanie zbrodni
Warszawa, 26. 7. (A) Z Łodzi donoszą, i i  w  nad 

chodzący piątek odbędzie się tam rozprawa prze- 
ciwko przywódcom Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi adwokatowi Kowalskiemu i radnemu Anto
niemu Czernikowi, oskarżonym o publiczne po
chwalenie zbrodni. W styczniu br. po zabójstwie, 
dokonanym przez endeka Antczaka i poranieniu 
kilku Żydów, na posiedzeniu rady miejskiej radny 
żydowski Lewin poruszył tę sprawę. W odpowie, 
dzi z ust oskarżonych działaczy padły słowa po
chwalające czyn Antczaka. Rozprawa wzbudzllu 
wielkie zainteresow anie. , ; A-4r;

DZIŚ PEŁNA TABELA LOTERII KLASOWEJ



2 „NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, poniedziałek 26 lipca 1937 r.

Z OSTATNIEJ CHWILI

na tle porachunków osobistych
Kraków, 26 lipca.

Dziś w godzinach południowych rozeszła 
ałę w Krakowie alarm ująca wiadomość o za
bójstwie, dokonanym  na peryferii m iasta, w 
okolicy Rakowic.

W edle zebranych przez nas na miejscu 
wypadku pierwszych inform acji, chodzi tu  o 
zaDójstwc, dokonane na tle porachunków  o- 
sobistych między parom a osobnikami, zamie
szkałymi w sąsiedztwie cm entarza rakow ic
kiego.

Około godz. 12.30 w południe doszło do kłó- 
Ini między kilkom a mężczyznami, wychodzą
cymi z szynku przy ul. W ieczystej. Kłótnia 
wkrótce zamieniła się w bójkę, w trakcie któ
rej jeden z aw anturników , Jan  Lewinger, o

przezwisku ,,Krzyworączka"
pchnął sztyletem

27-letniego Stefana Rychlika, m urarza, za
mieszkałego przy ul. S tara Rakowicka 1. 52. 
Rychlik wskutek ciężkiej rai.y, zananej w 
szyję

zm arł na miejscu.
Ciężico ranny został podczas aw antury

28-letni W ładysław Marszałek, którego prze
wieziono do szpitala.

Jak  się w  ostatniej chwili dowiadujemy, 
Lewinger ujęty został przez posterunek P. P. 
w Dąbiu.

Zajście rozegrało się opodal to ru  kolejowe
go Kraków'—Kocmyrzów na ul. W ieczystej.

W snrawie powyższej otrzym aliśm y nastę
pujący kom unikat urzędowy:

W  dniu dzisiejszym w godzinach południo
wych na ul. W ieczystej n r  Rakowicach w yni
kła wśród podchmielonych osobników Pola- 
KÓw-chrześcijan bójka na tle porachunków  o- 
sobistych. W  czasie bójki poranieni zostali 
Stefan Rychlik, oraz Szczepan i W ładysław 
Marszałek. Rychlik zmarł, zaś M arszałek prze
wieziony został do szpitala.

Za domniemanym spraw cą poranienia J a 
nem Lewingerem policja zarządziła pościg, 
w rezultacie którego

Lewiiigera przytrzym ano 
i przekazano władzom sądowym.

Ha straty demokratycznego 
ustroju państu/a

Dlaczego odmówiono zarejestrowania 
„Związku Monarchistów“?

(Telefonem  od naszeąo korespondenta)

W arszaw a 26. 7. (A) Do M inisterstw a 
Spraw W ew nętrznych w p ły n ą  rek u rs  przc- 
ńwko odmowie zarejestrow ania  stow arzy 
szenia pod ty tu łem : „Związek M onarchis
tów”. Odmowę K om isaria t R ządu um otyw o 
wał tym , że pow stanie wymienionego związ 
ku  n ie odpow iadałoby względom uży tku  spo 
łecznego, gdyż szerzenie idei m onarchii n a 

rodow ej przeciw staw ia się dem okratyczne
m u ustro jow i państw a. W  odwołaniu podno 
szą założyciele, iż przepisy K onsty tuc ji n ie 
przew idują jakichkolw iek ograniczeń przy  
pow staniu  tego  rodzaju  organizacji, k tó re  
nie zag raża ją  w niczym  bezpieczeństw u p u 
blicznemu.

W czyich rękach znajduje się
miasto

M adry t 26. 7. (R)' A gencja H avasa  dono 
si: Tocząca się od 9-ciu dni bitw a n a  odcin 
ku B runetę  trw a . D otychczas b rak  jeszcze 
oficjalnych wiadom ości o u trac ie  te j m iejs
cowości. Z daje Się jed n ak  nie ulegać w ątp li
wości, że w ojska rządow e opuściły ją  w cią
gu ubiegłej nocy pod wpływem gw ałtow ne
go naporu  przeciwnika. Oddziały rządow e 
s taw ia ją  w dalszym  ciągu zacięty  upói na  
północ od B runete, n a  drodze do Villanueva 
de la  C anadą. W  ciągu całego dnia a r ty le 

ria  rządow a ostrzeliw ała gw ałtow nie świeżo
zaję te  przez pow stańców  pozycje.

* **
S e .illa  26. 7. PAT. Gen. Queipo de L iano 

zaprzeczył w  przem ów ieniu radiow yrc, j a 
koby w ojska rządow e zajęły m iejscowość 
B runete  i dodał że gw ałtow ne przeciw natar 
cia oddziałów rządow ych zakończyły się zu 
pełnym  niepowodzeniem  i p rzysporzyły  im 
wielkie s tra ty . N a froncie aragońsk im  czy
n ią  w ojska pow stańcze s ta łe  postępy.

Powstańcy u swych sukcesach
S alam anka 26. 7. K om unikat k w a te ry  

głównej pow stańczej donosi: W ojska pow 
stańcze posuw ają się s ta le  naprzód na  fron  
cie aragońskim , n a  odcinku A lbarracin, 
gdzie osta tn io  zajęły 6 w ażnych pozycyj. 
Przeciw nik cofa się, pozostaw iając n a  pia 
cu bo ju  licznych zab itych  i znaczne zapasy  
m ate ria łu  wojennego. N a  froncie m ad ry c
kim , n a  odcinku B ru n ete  odparły  w ojska 
pow stańcze liczne p rzeciw natarc ia  n iep rzy 
jacie la  i posunęły się naprzód. C ofające się 
oddziały rządow e ścigane są  przez piechotę 
pow stańczą, w spó łpracu jącą  ściśle z lo tn ic t 
wem. S tra ty  n ieprzyjaciela na  ty m  odcinku 
fro n tu  wynoszą od rozpoczęcia ofensyw y 

przeszło 30 tysięcy  ran n y ch  i zabitych. 
W śród olbrzym ich zapasów  m ate ria łu  wo
jennego, k tó ry  wpadł w ręce pow stańców ,

znajdu je  się 24 czołgi pochodzenia sowiec
kiego i 40 karab inów  m aszynow ych. W cza
sie walk pow ietrznych strącono  15 rządo
w ych sam olotów . Od początku  ofensyw y na 
odcinku B runete, a więc od 19 dni, u traciło  
lotnictw o rządow e 106 sam olotów . W  w al
k ach  pow ietrznych  zaznacza się s ta le  w y
raźn a  p rzew aga lo tn ic tw a pow stańczego.

Powstańcy uprowadzili 
okręt sowiecki
(Specjalna służba injurmac. „Now. Dziennika") 

G ib ra lta r 26. 7. (C) A gencja R eu te ra  
donosi: W czoraj po południu za trzym ały  
uzbro jone s ta tk i  pow stańcze sowiecki s ta 
tek  „W arłam  A w anezow ” i odprow adziły go 
z cieśniny g ib ra lta rsk ie j do Ccuty.

Echa zamachu 
na pułkownika Koca

W arszawa, 26. 7. (A ) W  związku z zam a
chem na płk. Koca wzmocniono znacznie po
sterunki policyjne na linii W arszawa— 
Otwock. Jak  wiadomo, na linii tej przebywa 
około poł m iliona ludności m iejskiej.

Zjednoczenie Polskich 
Prawników Katolików

W arszawa, 26. 7. (A) W ładze adm inistra
cyjne zalegalizowały „Zjednoczenie Eolskich 
Praw ników  Katolików4* z siedzibą główną w 
W arszawie, m aiące skupiać w swych szere- 
gacit praw ników  Katolików z caiej Polski, za
trudnionych w adwokaturze, sądownictwie, 
notariacie, urzędach państwowych, sam orzą
dowych i pryw atnych. Celem zjednoczenia 
jest pogłębienie zasad katolickich u swoich 
członków.

Nieumyślni sprawcy kala- 
strofy kolejowej skazani

W  sądzie okręgowym w Przem yślu toczyła
się przez dwa dni ciekawa rozpraw a przeciw; 
bezpośrednim i pośrednim  sprawcom  kata
strofy kolejowej na stacji M unina obok Ja ro 
sławia, gdzie w skutek braku  odpowiednich 
sygnałów starły  się z sobą dwa pociągi idące 
w tym  samym kierunku, na przecięciu torów. 
W w yniku przeprowadzonej rozprawy ogło
sił s. o. M atyja w yrok uniew inniający dwóch 
oskarżonych, a to K arola Oleksika i Michała 
Rabskiego. Dalsi oskarżeni zasądzeni zostali 
w następujący sposób: Osk. W ojtyna, dyżur
ny ruchu na 6 miesięcy, Józef W awrzyszko, 
zwrotniczy na 4 miesiące, Karol Zegartowski, 
zawiadowca stacji na  50 złotych grzywny, Jan  
Drozdowski na (5 miesięcy, Michał Niemczyń- 
ski na 1 miesiąc i Antoni Michna na 2 m iesią
ce. W szystkim  zasądzonym Sąd wykonanie 
kary  zawiesił

Mord polityczny
Lille, 26. 7. W sobotę wieczorem w m iej

scowości Helłemmes członek partii kom uni
stycznej Thibaut ran ił śm iertelnie 4-ma k u 
lami rewolwerowymi członka francuskiej 
partii społecznej Lairance, k tóry  w riedzie- 
lę rano zmarł. T hibaut sam  zgłosił się do po
licji.

Gdzie jest marsz. Badoglio?
R zym  26. 7. A gencja S tef an i donosi: 

bec pogłosek, jak ie  rozpowszechnione zag"* 
nicą o rzekom ej podróży zagranicznej (do 
H iszpanii —  Red.) m arsza łka  Badoglio, <v- 
ficja ln ie stw ierdza ją , że m arszałek  HTajau- 
je  się obecnie w F ingiv , k o rzy s ta jąc  z k ró t
kiego urlopu wypoczynkow ego.
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PORWANIE 3 DZIEWCZĄT WE LWOWIE
Sensacyjna afera, która jest tematem dnia

LWÓW, w iipcu.
(b )  W  niebyw ałym  napięciu  trzy m a od 

pew nego czasu m ieszkańców  Lw owa sensa- 
cy jn a  a fe ra  trzech  dziew cząt, zaginionych 
w śród zagadkow ych okoliczności. W o s ta t
n ich  dniach  w yjaśniono w praw dzie częścio 
wo tajem nicę, nad  w yśw ietleniem  k tó re j 
głowiła się policja we Lwowie i Krakowie, 
nie m niej jednak  a fe ry  te  nie p rz e s ta ją  być 
tem atem  pow szechnych rozmów, zwłaszcza, 
że do te j p o ry  nie zdołano odnaleźć w szyst
k ich  zaginionych dziewcząt.

Było to  jeszcze przed  10-ciu la ty . K la ra  
G., s tu d en tk a  fa rm ac ji ze Lwowa, zaw arła  
znajom ość z inż. Rom ualdem  P. W krótce <ena 
jom ość przeobraziła się w  gorące uczucie 
m iłosne. N a ty ch m ias t po ślubie pożycie m ał 
żeńskie zaczęło się psuć. Po dwóch la tac h  
m ałżonkowie rozeszli się. Żona inżyniera wy 
szła pow tórnie za m ąż i zam ieszkała w  K ra 
kowie. Córeczką ich, Uczącą wów czas za
ledwie rok życia, zaopiekował się ojciec, k tó  
ry  oddał ją  n a  w ychow anie kierow nikow i 
cuk iern i W elza, N. K ow alskiem u. Po  pew 
nym  czasie K ow alscy ta k  polubili m ałą  Zo
się, że postanow ili j ą  w ychrzcić i zaadop to
wać. Zosia, k tó ra  liczy obecnie około 10 lat, 
n ie w iedziała, że w  K ow alskich m a  p rzybra  
nych  rodziców. A le nie bardzo ich  kochała. 
B y ła k rn ą b rn ą  dziew czynką o w ybujałej 
fan taz ji, lubiła kłam ać, a ponadto  m iała 
anorm alne przyzw yczajenia. K iedy K ow als 
cy  k arc ih  j ą  za  to , że n ie chciała stosow ać 
się do w skazów ek lekarzy, u  k tó ry ch  zasię 
gaU porady  w  spraw ie chorobliw ych ob ja
wów dziewczynki, Zosia opow iadała są s ia 
dom , że rodzice znęcają  się nad  nią.

Pew nego dnia, a  było to  przed około 9 
m iesiącam i, zjaw iła się w  m ieszkaniu  K o
w alskich była ich służąca, n ie jak a  M aria Ta 
borow ska, żona sto larza  z Sichowa pod K ra  
kow7em. Zauw ażyw szy, że m ała  Zosia siedzi 
w kącie zap łakana zapy ta ła  j ą  o powód sm ut 
ku. Dziewczynka pow tórzyła je j  bajeczkę o 
to rtu rac h , jak ich  doznaje ze s tro n y  sw ych 
rodziców. Żona sto larza  postanow iła Zosię 
porw ać i u  siebie wychowywać. Z począt
kiem  grudn ia  ub. roku, kiedy dziewczyna 
udała się do szkoły, Taborow ska, k tó ra  cze 
k a ła  już n a  bram ie, uprow adziła ją  do s ie 
bie. Rozpacz K ow alskich z powodu zaginię

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika"J
cia p rzybrane j córki nie d a  się po p ro stu  
opisać. K ow alska ciężko się rozchorow ała i 
przez czas dłuższy nie opuszczała łóżka. Po 
licja w drożyła energiczne poszukiw ania. P o 
czątkow o sądzono, że Zosia została  porw a
n a  przez sw ą praw dziw ą m atkę, żonę prze
m ysłow ca krakow skiego. M atka je j  czyniła 
bowiem  sta ran ia , by odzyskać sw ą córkę, 
ale K ow alscy za żadne sk a rb y  n ie chcieli 
Zosi, k tó rą  bardzo pokochali, zwrócić m a t
ce. N abrano  p rzeto  p izekonania, że m atk a  
j ą  porw ała. N a  polecenie w ydziału śledcze
go w e Lwowie, funkcjonariusze k rak o w s
kiej pohcji dokonah szeregu rew izyj w  K ra 
kowie. A resztow ane n aw et wów czas m atkę 
Zosi. M usiano jednali w ypuścić j ą  n a  wol
ność, gdyż n ie ustalono żadnych  dowodów 
je j  winy. Żona przem ysłow ca n a  w łasną rę  
kę zaczęła szukać zaginionej córeczki, k tó 
rą  kochała. Ale bezskutecznie. Podczas do
chodzeń pow stały  różne koncepcje. P odej
rzew ano że m ałą Zosię porw ali „k idnaperzy" 
by w ym usić okup n a  żonie przem ysłow ca 
krakow skiego, k tó ry  pono je s t  bardzo za 
m ożnym  człowiekiem. K iedy ta  teza up ad 
ła, rozeszły się pogłoski, że dziew czynka p a 
d ła  o fia rą  jak iegoś zw yrodnialca, k tó ry  ją  
zam ordow ał. N ik t jed n ak  nie przypuszczał 
naw et n a  chwilę, że Zosię porw ała b. słu 
żąca Kowalskich. T aborow ska często odwie 
dzała p rzybranych  rodziców uprow adzonej 
dziewczynki. M iała dość sposobności p rze
konać się o ich rozpaczy, ale an i słówkiem  
nie zdradziła m iejsca poby tu  Zosi. P rzed  kil 
k u  dniam i policja dowiedziała się, że dziew
czynka przebyw a u  żony sto larza . T am  je j  
jednak  nie znaleziono. N a  py tan ie  funkc jo 
nariuszy  policji Zosia powiedziała, że nazy
w a się K rzysia. T aborow ska uporczywie 
tw ierdziła, że K rzysia je s t  je j có rk ą  i nie 
je s t  identyczna z zaginioną. Dopiero po wy 
jaśn ien iu  całej zagadki, ustalono, że T abo
row ska zm ieniła Zosi imię, aby  je j nie było 
m ożna odnaleźć. Żonę sto larza  aresztow ano, 
a  dziecko oddano Kowalskim .

Zanim  jeszcze przebrzm iały echa sp raw y 
„k idńaperk i” , lw owski funkcjonariusz  p ań 
stwowy, H erm an  Jachim ow icz zawiadom ił 
policję o tajem niczym  zaginięciu jego  17- 
le tn ie j pięknej córki, Eugenii, uczcnicy p ań 
stw ow ej szkoły technicznej we Lwowie. O j

ciec skarcił ją , ponieważ źle się uczyła i dok 
ta ła  złe św iadectwo. W ykorzystaw szy  nleo< 
becność domowników', w yszła z dom u i od
tą d  zaginął po niej wszelki ślad. P rzez cały  
m iesiąc poszukuje je j policja, oraz kom uni 
k a ty  radiow e i fo to g ra fie  w dziennikach. A le 
bez rezu lta tu . Sądzono, że przebyw a u  k rew  
nych  w Równem, albo w  K rakow ie. P rzepro  
wadzono rew izje u  nich. Lecz —  ja k  k a 
m ień w  wodę. A ni śladu. Is tn ie je  przypusz 
czenie że została  ona uprow adzona przez 
hand larzy  żywym tow arem  i wywieziona za 
granicę.

Ł atw ie j poszło ju ż  policji w yśw ietlenie 
zagadkow ego zaginięcia 17-letniej Ireny , pię 
knej g im nazjalistk i, có rk i u rzędn ika lwow
skiego lgnącego K. Pew nego dn ia  zosta ła  
ona zaproszona przez znanęgo przem ysłow 
ca lwowskiego Józefa  \V m iarza, w łaściciela 
fab ry k i kafli p rzy  ulicy G ródeckiej n a  prze
jażdżkę m otocyklem . F a b ry k a n t zawiózł ją  
do swej willi, położonej n a  pery feriach  m ias 
ta , upił ją , s terro ryzow ał rew olw erem  i zm u 
sił g im nazjalistkę do orgii, w k tó ry ch  brało 
udział k ilku  jego przyjaciół. N a  w iadom ość 
o uprow adzeniu  g im nazja lis tk i, k tó rą  w i
dziano w  przyczepce m otocyklu  w  to w arzy st 
wie jak iegoś n ieznanego cyklisty , puszczo
no w  ru c h  cały  a p a ra t  policyjny. Po  kilKu 
dn iach  policja n ab ra ła  podejrzenia, że ucze 
n ica m oże być uwięziona w  willi W iniarza. 
W iedziano bowiem, że przem ysłow iec je s t  
zdolny do tak ich  kaw ałów . N ie było to  bo
wiem pierw szą jego podobną sp raw ką. We 
w rześniu b r. m a się p rzed  tu t . sądem  odbyć 
proces przeciw  W iniarzow i, k tó ry  przez kil
ka dni więził inną osobę. D latego postano
wiono przeszukać jego ta jem niczą willę pod 
m iejską. N ad  ran em  otoczono willę, w yw a
żono drzwi i is to tn ie  znaleziono tam  zagi
nioną gim nazjalistkę, k tó ra  jed n ak  s te r ro 
ryzow ana przez uwodziciela oświadczyła, że 
je s t  jego kuzynką i pochodzi z K rakow a. 
Policja lw ow ska n a ty ch m ias t telefonicznie 
zw róciła się do U rzędu  śledczego w  K ra  
kowie z p rośbą o zbadanie fak tycznego  s ta  
n u  rzeczy. Po stw ierdzeniu  całej praw dy, 
przem ysłow ca aresztow ano, a  jego  o fiarę  
uwolniono. P ro k u ra tu ra  wszczęła przeciw 
W iniarzowi dochodzenia o uprow adzenie 

gim nazjalistk i.

MUFTI OBLĘŻONY W MECZECIE OMAHA
Nowe rewelacje o nakazie aresztowania muHiego

Londyn, zo. 7. (R) „Daily Herald" donosi 
z Jerozolimy, że od tygodnia wielki mufti, 
przywódca nacjonalistów  arabskich i główny 
szef opozycji przeciwko podziałowi Palesty
ny, ukryw a się wewnątrz m urów meczetu 
Omara, cheąc uniknąć aresztowania Tydzień 
tem u w ydany został

rozkaz uwięzienia muftiego, 
ale dotychczas policji brytyjskiej nie udało

CSpecjalna służba injormac. „New. Dziennika")
się go wykonać W szystkie drogi prowadzące 
do meczetu obsadzone są policją. Na zewnątrz 
i wewnątrz m urów meczetu czuwa specjalna 

przyboczna gwardia m uftiego gotowa 
walczyć do upadłego.

Aczkoł viek policja brytyjska upraw niona 
jest do wkroczenia do meczetu, to jednak po
wstrzym ują się oni od vego kroku ze wzglę
du na możliwe konsekwencje ze strony A ra

bów. Policja przeprowadza rewizje wszyst
kich osób, k tóre wchodzą do meczetu i które 
wychodzą z niego, chcąc zapobiec temu, aby 
wielki m ufti nie uciekł w przebraniu. Kores 
pondent pism a twierdzi, że istotnie

m utti planował ucieczkę w przebraniu 
razem z innym i wiernymi, którzy w ubiegły 
piątek przybyli do meczetu dla odbycia mo
dłów.

Zażegnanie konfliktu
w przemyśle łódzkim

Łódź, 20. 7. Późno w nocy rozstrzygnęły 
się losy zatargu w przem yśle włókienniczym 
;sv Łodzi i okręgu przem ysłowym  łódzkim. Po 
6-godzinnych obradach wielkiego zgroma
dzenia delegatów fabrycznych przyjęto przy
tłaczającą większością głosów rezolucję, u 

chwaloną jeszcze wczoraj na posiedzeniu ko
m isji międzyzwiązkowej o wstrzym aniu p ro 
klam ow ania s tra jku  do Czasu w ydania orze
czenia przez kom isję rozjemczą powołaną 
przez M inisterstwo Opieki Społecznej dla za
łatw ienia zatargu w przem yśle w hjbienni-

9-letni chłopiec powiesił się
(Telefonem  od  naszego ko resp o n d e n ta )  

Warszawa, 26. 7. (A) Ze wsi Misiów donoszą •  
samobójstwie 9-letniego chłopca Mikołaja Konata- 
na. Podrzucił on palący się papieros w  siano i wf. 
dząc zbliżającego się ojca, ze s trachu przed karą 
powiesił się.

czym okręgu łódzkiego. Ponadtó powzięto U- 
chwałę o delegowaniu do prac kom isji przed
stawiciela związków robotniczych.
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Człowiek z flegmą
Spotkali się zupełnie przypadkowo, uścisnęli 

sobie dłonie i zajęli jeden ze stoliczków. Obaj 
panowie zamówili koniak tej samej m aiki, obaj 
byli uprzejm i do szpiku kości. Po wymianie 
kilku  okolicznościowych frazesów, starszy z pa
nów zagadnął:

J r  Drogi panie profesorze, może mi pan po
icie, jak się wiedzie mojeq żonie?

Zas/eoczońy tym  pytmwerh profesor lest zmie 
szany, nie uęnie znaleźć odpowiedzi, A le star• 
szy jegomość mówi już dalej:

— Uważana bowiem, że pan jest lepiej ode 
mnie ppinforniowany, jeżeli się tak wyrażę, — 
Proszę, ni* sil się pan, na wyjaśnienia, pozwól

mi, profesorzy, skończyć. Nie wspomnę je
dnym  słow un o rym, co zw ykły zjadacz chleba 
k  podobnym w ypadku  w ykrzykuje na glos. Je
stem święcie pi zekonany, że oprawa da się w 
spokopt załatwić, ufiz rewolweru, trucizny lub 
sztyletu, —> W idzę, że pan się uśmiecha. Czy 
można wiedzieć dla\ zegp ? — P rzed chwilą 
był pan zużenou any, czem u się bynajmniej nie 
dziwiłem. To się każdem u przyttrafia. Aha,,, mój 
rzłafrck pasuje panu? jak gdypy byl na niegi* 
szyty a kołnierz nie je>st panu Za duży, jak widzę 
choć nie umiem sobie nyllun iaczyć w jaki spo
sób doszło do zamiany. Zatytn byłoby wszystko 
w najlepszym porządecżlęu i  po tym  wstepie 
możemy przejść do właściwego tematu. —■ Pro~ 
s lę? —. Nie, widzi pan, pan. jest. właścicielem  
małego aom ku na krańcach miasta, choć życie 
swe spędza pan właściwie w  śród.nieściu, ;— 
V mnie jest odwrotnie, Miisrę mieszkać w cen
trum a lubię pola, łąki„ •— iiVa domiar nie mogę 
przecież wymagać, żeby pan się poświęcał dla 
mej rodziny, -—■ W iem , chęe pan powiedzieć, 
że to głupstwo, niewarto wspuninać. Tak je
dnak na pewno nie jest. •— 'Profesorze, taksów
ki, tramwaje, kw iaty no i różne drobnostki, o 
których nie wiem dokładnie. Do tego trzeba 
doliczyć stratę czasu, niewygody... -r- Nie chcia, 
łem pana urażać, ale dla lepszego zrozumienia 
mojej propozycji było to wyliczenie koniecz
ne. A więc moje rozu iązanie tego zagadnie
nia jest proste: Zamienimy mieszkania i każdy 
będzie miał to, czego pragnie. —  Jak? ■— Nie 
wypada? Pan się liczy z opinią? Jestem napraw  
dę zdumiony. —■ Przedtem  m e miałeś skrupu
łów, profesorze. —  Moja żona? —  Czy nie le
piej, nie wspominać wcale o niej? —  K rótko  
mówiąc, mam tego dosyć, nie mam ochoty przy 
glądać się temu dalej, stąd więc,,. Pan będzie 
łaskaw przesłać mi w najbliższym czasie klucz 
od swego mieszkania, moje wiazą w przedpoko
ju, jak panu wiadomo. P, Collik.

Aktorka kabaretowa
aresztowana w Lenin 
gradzie przez G» P. U.

Do Londynu przybyła śliczna ak to rka ka
baretowa, Ivy Lindy, stanow iąca „połowę'1 
popularnej w Anglii pary  „sióstr L indy11.

Ivy Lindy, zalewając się łzami, opowiada 
niepraw dopodobną historię aresztowania jej 
siosry i partnerk i Ewy Lówenburg.

„Siostry L indy11 zostały zaangażowana przez 
jeden z teatrów  leningradzkich na okres 2-ch 
la t na występy w mieście i na prow incji. W y
jechały przed dwom a laty  we dwie., w tow a
rzystw ie męża starszej siostry, Ewy, niemiec
kiego śpiewaka, członka ork iestry  jazzowej, 
R yszarda Lówenburga.

W  kilka miesięcy po przyjeździe do Lenin
gradu, Lów enburg opuścił swą żonę, a w ja 
k iś  czas potem  otrzym ała ona list podpisany 
„Zina z Leningradu11. W  liście tym  owa taje
m nicza Zina pisała, że kocha Lówenburga, że 
pragnie go poślubić i żąda od Ewy rozw odu: 
do listu  dołączone były fotografie Ewy, po
darte  na strzępy.

A ktorka udzieliła rozwodu mężowi i w krót-

Kim buł generał horh
rozstrzelany wraz zTuthatzewskim na rozkaz Stalina

Minął już szereg tygodni od krwawej rozprawy 
Stalina z giupą najwybitniejszych dostojników 
czerwonej armii, a prasa zarówno sowiecka, jak 
światowa, ciągle jeszcze wraca do tego ponurego, 
tajemniczego koszmaru.

Z osób, które zapłaciły głową za rzekomy spi. 
sek przeciw Kremlowi, znana jest doskonale po
stać rzekomego kandydata na sowieckiego Napo
leona, Tuchaczewskiego. Spośród innych genera
łów postacią najcharakierystyczniejszą był roz. 
strzelany wraz z Turliaczewskim Kork, którego 
biografii warto poświęcić słów parę.

Kork b i ł  z pochodzenia Estończykiem, urodził 
się w mieście Tartu (dawny rosyjski Juriew), 
tsdzie ojciec jego był dorożkarzem. Kork odznaczał 
się niezwykłą urodą i wdzięniem, to też od naj
młodszych lat otaczały go roje wielbicielek. Skoń 
czywszy szkołę w Tartu, przeniósł się do Wilna, 
wstąpił do szkoły junkrów i opuścił ją jako dy
plomowany oficer.

Po jakimś czasie piękny, szykowny porucznik, 
cieszący się wielkimi względami przełożonych, 
wstępuje do akademii wojskowej, w której kole
guje z obecnym głównodowodzącym armii estońs. 
kiej, generałem Lajdonerem. Akademię kończy x 
odznaczeniem i zajmuje teraz, jako oficer sztabu 
generalnego, szereg odpowiedzialnych stanowisk 
w armii carskiej. Pizełożeni chai akteryzują go ja
ko oficera niezwykle dzielnego, mteligentnrgo 
i ambitnego.

Podczas okupacji Estonii przez wojska niemiec
kie, Kork przebywał w ojczyźnie. Kiedy władze 
okupacyjne wydały rozkaz, aby wszyscy oficero
wie rosyjscy zgłosili się do rejestracji, młody pod 
pułkownik nie zastosował się do rozkazu, czas ja.

kiś ukrywał się w Estonii, a potem uciekł do RosjJ
Podczas formowania armii estońskiej starano 

się go wciągnąć w jej szeregi, ale pertraktacje 
nie dały rezultatu, gdyż Kork żądał jednego z na { 
czelnych stanowisk, które już było obsadzone. To 
zdecydowało o jego dalszym losie. Kork w siąp j 
do czerwonej armii i w krótkim czasie zdobył sta
nowisko i uznanie, dzięki wzorowemu zorganizo
waniu czerwonych oddziałów estońskich. Robi 
teraz błyskawiczną karierę. Zostaje komendantem 
okręgu leningradzkiego, następnie staje na czele 
okręgu moskiewskiego, z kolei otrzymuje nomina. 
cję na komendanta akademii wojskowej. W czasie 
wojny z Polską jest ataie u boku Tuchaczewskie
go. z któiym później, aż do śmie. ci, łączyły go 
węzły przyjaźni.

Będąc jeszcze młodym oficerem, Kork ożenił się 
z Rosjanką, córką bardzo bogatych i wpływo, 
wych rodziców. Rozszedł się z nią po wybuchu 
rewolucji.

Przed kilku laty umarła w Tartu jego matka, 
Kork był wzorowym, kochającym synem i skłoni^ 
ją swego czasu do tego, aby przyjechała do Z.5. 
R.R. Ale staruszka nie mogła się zżyć z nowymT 
formami życiu i choć syn prosił, aby została, vnó‘ 
ciła do Estonii. Do dnia, w którym zamnnęła oczy_ 
generał Kork posyłał jej co miesiąc pewną sumę 
pieniędzy, wystarczającą na dobre, dostatnie ży
cie. Na pogrzeb matni syn nie przyjecnai, aie przy 
słał adiutanta, który w myśl testamentu staruszki 
postawił na grobie mały. skromny pomnik zr zna
kiem krzyża.

W Estonii mieszkają jeszcze dalsi kiewni Kor
k i; czerwony generał od dawna nie utrzymywał 
z nimi żadnych stosunków.

Tylko 24 godz. trwać będzie 
lot z  Europy do U. S. A .

Komunikacja powietrzna nad Atlantykiem stała 
się już rzeczywistością. Wodnupłatowce-olbrzymy, 
„Caledonia11 i „Clipper1’ już dwukrotnie przebyły 
bez wypadku trasę między Starym i Nowym Swia 
tem. W najbliższym czasie ustalony zostanie roz
kład lotów nad Atlautj hiem i otwarte regularna 
komunikacja lotnicza.

Technicy jednak nie są zadowoleni z dotych. 
czasowych prób i rad Aby komunikację transatlan 
tjcką jeszcze udoskonalić.

W  jednej z amerykańskich stoczni lotniczych 
budowany jest obecni 3 nowy olbrzym, przystoso
wany do holowania go przez inny samolot. Spe
cjalny holownik ciągnąć będzie wodnopłatowiec 
transatlantyck. nie na imię (jak to jest stosowane 
przy startach szybowców), lecz przyczepiony bę
dzie bezpośrednio do samolotu transatlantyckie
go. Pu wyciągnięciu wodnopłatowca na odpowied 
nią wysokość i nadaniu mu szybkości, jednym po. 
ciągnięciem dźwigni holownik powietrzny odcze
pi się.

Dzięki zastosowaniu holownika powietrznego 
silnie obciążone wodnosamoloty transatlantyckie 
będą startować z większą łat w o ś c ie  przy więk
szym, niż dotychczas obciążeniu.

Nowy samolot transatlantycki podobny będzie 
w swej konstrukcji do „Galećonii11, będzie jednak 
znacznie większy i cięzszy. „Caledonia11 zaopatrzo
na jest w motory o łącznej sile 920 HP, nowy apa- 
rat.olbizym posiadać będzie motory o sile 1.300 
HP. Przeciętna szybkość podrożna obliczana jest 
na 205 km na godzinę, a więc przy uwzględnieniu 
najbardziej nieko-zystnych warunków lot nad At
lantykiem nie bęazic trwał dłużej, niż 15 godzin.

Oprócz 20 pasażerów samolot będzie mógł za
bierać pocztę, a nawet towary. Na pokładzie znaj
dować się będzie, oczywiście, kuchnia, kabiny sy
pialne, salon, palarnia jld. Nowością będą łazien
ki. Pasażerowie, wstając rano (loty odbywać się 
będą w nocy) będą mogli w powietrzu wziąć ką
piel, tak, jakby się znajdowali na luksusowym 
parowcu.

Próby z nowymi aparatami rozpoczną się za 
niedługe. Jeśli wypadną pomyślnie, wówczas roz
kład lotów nad Atlantykiem ma być ułożony tak, 
aby pasażerowie mogli w ciągu jednego dnia prze 
nieść się z Londynu do Nowego Jorku. Lot taki 
trwać będzie około 24 godzin, w tym 15 godzin 
nad oceanem.

ce wyszła powtórnie za mąż za Rosjanina, 
młodego tłumacza, nazwiskiem babarowski.

Gdy skończył się kon trak t dwóch sióstr z 
teatram i sowieckimi, postanowiły one opu
ścić Sowiety i udać się drogą m orską do Lon
dynu, do swej angielskiej ojczyzny.

Ale kiedy przybyły do Leningradu, skąd 
wypływał statek, okazało się, że form alności 
zajęły im  zbyt wiele czasu i ze muszą poje
chać następnym  okrętem.

Zamieszkały więc w Leningradzie w hotelu 
„A storia11, czekając na term in wyjazdu o 
krętu .

Pewnej nocy drzwi pokoju, w którym  spa
ły obie siostry, otworzyły się bez pukania i 
ukazała się w nich policja sowiecka. Agenc. 
GPU zrobili szczegółową rewizję bagażu obu 
sióstr.

W rezultacie zabrali ze sobą Ewę, nie mó

wiąc młodszej siostrze dokąd i za co ją  
biorą.

Dopiero potem zawiadomiono siostrę, że 
Ew'a została aresztow ana za szpiegostwo.

— Jest to absolutnie niemożliwe — tw ier
dzi młodsza siostra, k tp ra po dwu m iesiącach 
czekania na zwolnienie aresztowanej, w róciła 
do Anglii. Nie rozłączałyśm y się praw ie nigdy 
z m oją siostrą. Razem pracowałyśm y na sce
nie i razem  odpoczywałyśmy. Nie mogła być 
szpiegiem. Po prostu nie m iała na to czasu.

Ivy dowiedziała się, że tej samej nocy are
sztowano w  innym  hotelu w Leningradzie b. 
męża Ewy Lewónburga i jego obecną zoity, 
Zinę.

— N ikt nie wie, gdzie obecnie jest m o ji 
nieszczęśliwa siostra — zakończyła swe sm ut
ne opowiadanie m łoda aktorka.
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Marconi i lego dzieło
Praw ie wszystkie wielkie w yna laz li i od

krycia dwudziestego wieku, dokonane zosta- 
| f  przez ludzi, stojących u progu swego du 
chowego rozwoju. E instein ustalił swą słynną 
teorię względności, m ając zaledwie ponad 20 
lat. Młody lekarz kanadyjski Banting w yna
lazł w tym  samym mniej więcej w ieku śro
dek na cukrzycę, a Guglielmo M arconi prze
m yślał gruntow nie swój najdonioślejszy wy
nalazek — telegraf bez a ru tu  — już w 20 ro
ku życia, a v dwa lata później urzeczywistnił 
go przy pomocy udanych eksperymentów.

Twórcza noc
Kiedy w  t o k u  1894, jako dwudziestoletni 

młodzieniec, posiadający już gruntow ną zna
jomość iizyki i chemii, baw ił Marconi z brać
mi w Alpach włoskich, podczas bezsennej no
cy doszedł do niezłomnego przekonania, iż 
musi być możliwe przesyłanie sygnałów elek
trycznych przez eter z jednej miejscowości 
do drugiej. M aiconi opowiadał później, że 
przypomina sobie ową twórczą noc najdokła
dniej ze wszystkimi jej szczegółami.

Gdy wrócił na jesieni do Bolonii, uprosił 
rodziców o praw o wyłącznego korzystania z 
dwróch pokojów. Tam  wybudował swe apara
ty i przeprowadzał eksperym enty. MatKa wie
rzyła głęboko w sens tych eksperym entów i 
potrafiła zwalczyć uwagi krytyczne sceptycz
nego ojca. Podczas pewnej nocy grudniowej 
1894 roku Marconi obudził matkę, zaprowa
dził ją  do swego pokoju, nacisnął guzik i w 
odległości 9 m . zaczął dzwonić dzwonek, nie 
połączony żadnym drutem  z guzikiem.

Sława
Po upływie pół roku udał się Marconiemu 

pierwszy wielki eksperym ent poza m uikm i 
jego pokoju. Przesłał on sygnały bez dru tu  
do punktu, k tó ry  nie był widoczny ze stacji 
nadawczej. Na początku 1896 io k u  udało m u 
się juz przesyłać sygnały na odległość 3 km. 
Teraz pojechał z m atką do 4nglii, gdzie umo
żliwiono m u powtórzenie eksperym entów 
przed urzędnikam i dyrekcji poczt. Postawio
no mu zadanie przesłania sygnałów z główne
go gmachu poczty do urząJzonej przezeń sta
cji odbiorczej na wybrzeżu Tamizy. Urzędni
cy zredagowali depeszę, k tó rą  natych
m iast przekazał d a  stacji nad rzeką, 
przy czym tekst depeszy został zrozumiany 
bez potrzeb* pow tarzania jej.

W krótce po tych pierwszych oficjalnych 
próbach M arconi został wezwany do przepro
wadzenia dalszych eksperymentów, tym ra 
zem przez inżynierów arm ii i floty. Młodemu 
Włochowi udało się przesłać sygnały na od
ległość 12 kim. Po tych sukcesach Marconi 
mógł opatentować swój wynalazek. 21-letni

młodzieniec stał się sławny przez noc. Rząd 
włoski wezwał go do Rzymu i Spezii, gdzio 
m iały być zbudow ant pod jego kierow ni
ctwem stacje nadawcze. Gdy udało m u się ze 
Spezii uzyskać połączenie telegraficzne bez 
dru tu  z w łoskimi okrętam i wojennymi na peł
nym  morzu, udał się do Rzymu i zademon
strow ał parze królewskiej swój niezwykły 
wynalazek. Królowa M argheriia, m atka obe
cnego króla, bardzo interesowała się tym  w y
nalazkiem.

Przezwyciężenie oceanu
Następne swe sukcesy osiągnął Marconi 

znowu w Anglii. Książę Walii, późniejszy 
król Edw ard VII, zranił się poważnie w kola
no i zmuszony był pozostawać na pokładzie 
swego jachtu „Osborae". leden z dworzan 
zaproponował telegrafię bez drutu dla u trzy
m ania kontaktu  między królem  i następcą 
tronu. Marconi, który bawił w Anglii, zbudo
wał stację nadawczą i odbiorczą i w ciągu 16 
dni utrzym ywał kom unikację między jach
tem a zamkiem królewskim. Ten wyczyn dał 
mu ogrom ną popularność poza ciasną slerą 
fachowców, v rśród szerokich sfer społecznych.

Pierwsza wykorzystała wynalazek techni
ka wojenna. Anglicy wykorzystali telegrafię 
bez d ru ta , jako środek kom unikow ania się, 
już w wojnie barskiej w roku 1900.

Najbliższym celem Mtuooniego było prze
zwyciężenie oceanu przy pomocy fal nadaw
czych. W ziął się do tego z całym zapałem, 
niezrazony opinią fachowców, którzy dowie
dli „m atematycznie" na podstawie Kuli- 
stości ziemi, że kom unikacja taka jest 
wykluczona. Już w roku 1902 pierwsze sy
gnały telegraficzne przebiegły. przez Atlantyk.

Przyjaciel Edisona
Podczas pobytu w Ameryce wT sierpniu 1903 

roku Marconi poznał drugiego wielkiego wy
nalazcę owych dni, wówczas 65-letniego To
masza Edisona. Obaj mężowie byli zbyt wiel
cy, aby odczuwać zazdrość w stosunku do 
wzajem nych wynalazków. Gd pierwszej 
chwili zawarli serdeczną przyjaźń i aź do 
śmierci Edisona utrzym ywali stały kontakt 
naukowy. W  roku 1909 Marconi, liczący 
wówczas £5 lat, otrzym ał najwyższe odzna ze
nie świata naukowego — przyznano m u na
grodę Nobla za fizykę do spółki z prof. B rau
nem.

Uratowano 700 rozbitków
W międzyczasie praktyczne zastosowanie 

radiotelegrafii poczyniło olbrzymie postępy. 
Każdy okręt posiadał już urządzenie nadaw 
czo-odbiorcze. Jak  olbrzymie znaczenie może 
mieć radiotelegrafista przy katastrofie okrę

towej, okazałe się w roku  1912 podczas zato
nięcia „Titanica". Dzięki radiotelegraficznym  
wezwaniom zdołano wówczas uratow ać 700 
osób.

M aiconi m ianow any w  r. 1914 senatorem  
w stąpił do arm ii włoskiej po przystąpieniu 
W łoch do w ojny światowej w  czerwcu 1917 
roku i przydzielony został w  randze porucz
nika do technicznego oddziału sztabu gene
ralnego, przy czym, pomimo niskiej szarży, 
został członkiem kom isji uzorojenia w  m a
rynarce i w sztabie inżynierii.

Ukoronowanie: radio
Po wojnę Marconi m iał okazję posunąć o 

k rok  dalej swój w ynalazek i obdarzyć św iat 
instrum entem , k tó ry  z grun tu  zmienił p ryw a
tne życie ludzi oraz niesłychanie spotęgował 
zasięg propagandy politycznej: radiem . —-
Minęło dopiero 15 lat od chwili, k ieay  po
wstała możliwość przenoszenia bez drutu  to 
nów, głosów i muzyki, a  jednak  cały a wiat u- 
waża dziś wynalazek Marconiego za coś zu
pełnie oczywistego. Oczywiście inn i technicy, 
poczynili również bardzo doniosłe wynalazki 
w tej dziedzinie, a dziefo życiowe M aiconiego 
opiera się na falach Hertza, ale zasadnicza 
myśl radia jest dziełem Marconiego. 15 czerw
ca 1921 roku odbył się w Anglii pierwszy 
koncert radiow y ze słynną śpiewaczką Melbą

Przenoszeme energii 
przez pół świata

Szczytowym punktem  geniuszu wynalaz
czego Marconiego było przenoszenie energii 
bez d ru tu  przez pół świata. W  m arcu 1930 r. 
Marconi otworzył wystawę elektrotechniczną 
w stolicy Australii w Sydney, naciskając gu
zik na  znajdującym  się w  Genui jego statku  
„Electra". W  tej samej chwili zapłonęły w; 
Sydney tysiące żarówek, zaopatrzonych y |  
prąd  bez pośrednictw a drutu .

Marconi przyłączył się do faszyzmu natych
m iast po przewrocie politycznym . W  roku  
1927 k ró l W iktor Em anuel nadał m u dziedzi
czny ty tu ł markiza, a w  r. 1930 został preze
sem akadem ii um iejętności i członkiem wiel
kiej rady faszystowskiej.

Ostatnie prace
W  ciągu ostatnich lat życia zajm ował się 

M arconi nowym wspaniałym  wynalazkiem. 
Krążą pogłoski, że w ynaiazł promienie, które 
potrafią zatrzymywać m otory na odległość. 
Ale o w ynalazku tym  nie wiadomo nic bliż
szego: albo dlatego, że nie został on jeszcze 
dokonany, albo też dlatego, że stanowi taj cm  
nicę arm ii włoskiej.

Między Paryżem 
a Hollywood

Między Paryżem a Hollywood toczy się obecnie 
prawdziwa wojna. Nie i.usznie Paryż bagatelizo
wał sobie dotychczas przeciwnika. Gwiazdy fil
mowe — będące żywą reklamą amerykańskich 
haute.couture — roznoszą sławę amerykańskich 
magazynów po szerokim świecie. Nie jedna kre
acja Grety Garbc, czy Marleny Dietrich zapocząt
kowała nowy styl mody na obydwu kontynentach 
Chińskie kapelusze Grety Garbo, spodnie Marle

n y ,  shorty Nancy Caroll, bluzki Janette Gaynor 
— opanowały cały świai. W Hollywood utworzo. 
ny został nawet cały sztab generalny pod postacią 
kluuu mody, do którego należą najwybitniejsze 
gwiazdy filmowe, wykreślaczki i przykrawaczki

modeli w stadiach, tudzież . ały zastęp oaow ni- 
czek. Jedyną słabą stroną modeli amerykańskich 
są ich ceny Najtańszy inudel amerykański jest 
trzy raz* droższy od najdroższego paryskiego.

Za to pod względem kapeluszy zwycięstwo Hol
lywood jest bezsprzeczne. Śmiałość i inwencja A- 
meryki jest bezkonkurencyjna. W amerykańskich 
żurnalach widzimy kapelusze wieczorowe w for. 
mie dokładnie przylegających czapeczek, Imitują
cych fryzury, czapeczui te z czarnego jedwabiu 
na jasnych słomach, ze złotego na ciemnych — 
przedstawiają fryzurę z warkoczy, owijających się 
diademem dookoła głowy, lub loki z jedwabiu, u- 
pięte na ściśle przylegającym podłożu są niezwy
kle twarzowe, zwłaszcza do sukien wieczorowych. 
Paryskie rewie kapeluszy lansują poza tymi mo. 
delami — wszelkiego rodzaju toczki, berety, ka
pelusze o fantastycznych rondach — bardzo częs
to sharmonizowane jakimś szczegółem z całością 
tualety. Chlubnie wyróżnił się kapelusz z czarne
go filcu opasany czarną atłasową wstążką i przy. 
brany krótkimi rajskimi piórkami, nie mniej po
dobał się model ciemno, granatowy aksamitny w 
kształcie cylinderka o rondku z białego usztyw
nionego batystu ozdobiony takąż b i|łą  kokardą z 
przodu. Czarny aksamitny beret z przodu rozcięty

ukazywał błękitny aksamit czarno steunowany. 
Stylowy czarny aksamitny toczek, ściśle przyte. 
gający do głowy uzupełniony sutą białą koronką, 
malowniczo opadającą z przodu w kształcie wo- 
alki — budził ogólny zachwyt. Zachwycano się 
również małym toczkiem z czarnego jedwabiu, o- 
pasanym u nasady czarnym rosshara, związanym 
nad czołem nakształt diademu; oryginalną ozdobę 
tego kapelusza stanowił pęk białych batystowych 
kwiatów, którymi przybi'ana była również czarna 
sunnia, czarne rękawiczki miały mankiety z ta. 
kichże kwiatów.

Deseniowe tiule, które nadają się zarówno na 
kapelusze, jak i na suknie — stanowią ozdobę zie. 
lonego karnawału. Na dzień pomimo upałów naj
więcej noszone są flaucle i leKkie wełenki, które 
spełniają podwójną funkcję, kiedy jest chłodno, 
grzeją, a podczas upału znakomicie wchłaniają 
pot, nie dopuszczając do przeziębienia. Na plażę 
i krótki spacer doskonale jest płótno. Fałdy i pli
sy coraz bardziej stają się modne, przy tym doda. 
ją tualitom letnim duża młodzieńczości i wdzię
ku. W danej chwili wszystko w modzie nastawH* 
ne jest na wyjazdy: nad morze, do wód 5 w góry. 
Kostium więc nie znika z widowni, staje się tylkr 
lżejszy i jaśniejszy. Cćline.
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Tabela loterii
z linia 24 llpc

I I II ciągnienie 
GŁÓWNE W Y u Ra NE
d t6 w e a  w ygrana  r f  100.000 n a  n r .:  5545 
a .  15.000 na  n r-y : 8045 134012 
a .  5.000 n a  n r. 50553 
a . 2.000 na  n ry : 85053 131000
a . 1.000 na n r-y : 97555 15009 12*033 164723
a .  500 na  n ry : 30328 49852 61525 62354

98430
a .  400 na  n ry : 8125 38988 122501 144913

150384 172591 174599 182358 185758
a .  250 na n ry : 19195 22725 24958 60929

68853 93518 102140 104184 129750 139319 15UI58
172533

a .  200 na a ry : 5905 21827 28440 45283 60095 
62448 53143 53252 63742 71325 72504 90483
91305 105997 112171 116110 119610 14055* 141495
142037 154749 157624 176572 179ol2 179539

W ygrane po zł 150
78  221 889 1046 1191 323 863 2117 391 

315 650 737 858 981 3636 934 4136 53J
6635 891  950 7569 712 8237 698 9037 158 
499 788

10199 11045 333 457 12933 13347 805 
*4644 15208 841 16032 17606 *8039 208
19031 287 504

20041 145 22116 343  939 23137 24103
25500 847 26957 27826 29723 964

30303 687 31168 370 854 32156 371 83 
33257 34791 35651 944 >6064 517 812 15 
928 37242 726 908 
38434 62 39110 66 702

40127 676 41183 700 42317 44128 207
423 43238 897 46257 319 770 843 47057
955  49599

30540 51292 409 784 53405 58  54519
33110 39 499 948 56015 326 47 316 37376 
53459 5903 170 440 627 798

60J03 204 575 744 86 815 9V7 6*078 591 
62174 248 63026 64232 423 63323 67372 933 
68268 80 498 533 53 633 871 90 69849 

71431 73663 864 67 74613 75498 902 
7(1871 77140 304 #77 970 78024 259 98 311 487 
975 79014 784 856

80232 707 #9 909 81324 43 400 #20 82824 
83843 85640 86298 721 87588 879 931 88246 616 

90074 159 508 615 92154 256 653 794 93890 
890*o 384 641
94418 953 96482 918 97433 98255

100545 101010 573 831 102152 103155 280 
323 104986 105138 347 500 757 106040 531
108959 109541

110283 855 111051 746 112178 755 
114894 115067 470 117058 280 337 41 487 
377 601 826 118019 71 980 119096 869 

120070 338 683 947 121089 118 31  714
25 941 122848 123398 718 60 851 124206
381 391 125453 126551 753 127293 891
128342 412 699 880 939 129217 316 688 
913 59

130298 131324 132737 133940 134600 894 
133144 474 136200 699 709 839 137086 516 
949 138266 438 641 978  98 139174 379 772 
970

140149 796 141851 142341 143406 884 
144230 374 145840 148706 149066 134 585 

150241 316 151265 627
152085 721 133324 567 629 942 154130

301 813 135913 156161 383 584 93 866 93 
157209 330 673 986 159261 396

161002 391 499 163002 164205 623 912 
155136 843 994 166372 591 167097 303 698 
J 6 6  168393 99 306
1.70211 421 171865 172070 756 904 173526 
608 174261 676 978 175249 543 806 930 
176015 601 89 177042 178835 179039 268 
f.1

180085 189 684 181094 726  182342 848 
183416 501 860 186409 512  720 187403 
189302 12

190243 307 402 639 837 191050 97 IM  636 957 
192248 594 97 913 193302 194149 621

W ygrane po zł 50
234 385 409 42 97 1153 2600 2850 75

3177 400 29 691 4102 270 617 827 5266 608 
6*86 520 845 7545 619 8030 306 306 9232 
343 310
10183 313 646 843 11033 108 297 771 73 
12405 367 88 753 876 13840 910 14071 *29 
688 13312 430 16886 17469 617 18069 118 
295 19156 323 581 992

20634 22092 524 889 23398 392 706 54 
835 24221 373 438 616 25577 81 27342 72 
559 28049 98 876

30583 604 964 31628 96 32091 360 33846 
34284 426 510 12 682 792 33048 334 796 
36006 57 214 587 603 70 37011 77 193 775 
877
38043 692  715 39103 309 53 803

40434 3 941006 42180 866 43378 762 88 
44157 217 531 895 43260 884 46332 500 51 
623 837 909 47326 407 507 77 788 831 48218 
319 49423 929

50400 38 542  51168 220 334 333 32179 
518 68 713 53038 341 736 54132 278 316
35358 36168 216 57408 44 58281 343 366
59266 317 401 679 934

61155 504 893 62064 516 923 63040 64306 
71 701 849 65663 807 66462 919 67712
68127 874 916 69422 833

70063 826 33 71575 804 72268 411 b l2  
48 77733 889 73624 783 74209 579 735
36256 319 789 77309 78508 833

80356 478 874 81205 15 413 40 662 953
82281 587 829 58 809 83859 944 5 95 84240 52
89 87* 85237 58 80959 86230 87881 89288 569 
691

90128 238 91097 92484 93212 94487 883 977 
96337 825 745 904 97068 353 688 906 98342
99486 559 65 640

100083 269 760 101865 929 102140 860 80 
103163 284 330 795 104273 105959 106017 57 
384 444 744 872 926 107825 53 108127 202 449 
882 109890

110394 435 111352 585 608 48 112413 695 
801 113195 527 78
114199 389 432 513 33  113180 116631
117283 538 830 119464 331 93  94 632 78 
773

120339 642 78  121329 38  122136 96 326 
123025 366 728 124420 963 125481 510 40 
742 76 920 126194 360 127469 128272 517 
24 765 91 

13005U 464  512  131334 866 132253 382 
78 133762 910 134913 135010 94  767 136370
90 138447 139009 111 317

140292 141182 414 787 142396 14626* 
311 464 549 147002 119 69 412 90  149234 
402

150133 446 648 712 907 151041 237 
152140 359 521 876 133021 154123 693 

904 153512 668 157638 159133 679 963 
150543 161072 436 162117 200 333 433
87 761 163336 347 164333 353 62 858

163084 295 461 703 166118 290 347 687
862 980 92  167972 168242 50 898 933
169214 486 521 

170139 344 518 746 171153 831 172294 
173376 412 175652 967 176424 919 177039 
302 428 355 178730 179535 749 

180227 322 439 761 181367 706 59  182813 
917 183516 811 184147 277 594 669 83 

837 135426 99  921 64  186213 714 960 
187159 551 884 188449 189077 311 868 

190158 338 610 858 191644 899 192571 193357 
636 194015 611 783

Ciągnienie Ih  
W ygrane po zł I50

108 572 76  1448 567 690 985 3481 90* 
4265 712 5356 6277 7913 9969 

11790 12134 262 607 13312 51  14234
15713 16100 267 359 974 1924*

22853 24167 26047 192 29299 343 
302374 31159 292 388 32056 59 306

34271 891 962 36691 37482 38286 49

42059 43930 44027 334 798 43216 46261 
47392 48066 121 

51913 52108 403 54906 35386 37046
59290

6006* 675 770 61230 63733 65620 67689 
68547 692 69293 

72603 73865 74102 741 76152 853 77187 
855 78469 79540 691 794 

81052 82002 83378 590 84370 S30GÓ 381 
88312 19 89177

90376 93990 98923 99813 
100556 97 104453 914 107277 108221 788 

109112 904 21 
111232 430 112029 113628 114251 401

119868
122351 123353 762 126305 127071 832

128060 656 735 129285 
130681 853 132009 428 918 134072 317

133419 136324 786 138224 139014 108 498
141549 142571 977 144773 145639 146230 

84 462 147172 735 148154 492 
150306 151191 973 152614 153409 156691 

158002
164643 165083 167078 168863 169687 
170777 171263 953 174303 175130 821

176799 177879 178552 
I 181128 182855 185348 187706 834 188018 
i 337 606 189480 979 

191521

W ygrane po zł 50
1465 2407 579 3791 801 968 4530 5010 

886 6061 34617032 8519 971 
17194 627 12176 502 13831 15289 606 915 

17843 19619 871 
20406 505 780 881 21613 989 98 22115 

93* 23239 24081 543 27073 74 402 849 
28844 ’.9785 921

30125 326 32112 215 318 33157 331 678 
721 35373 37376 38049 369 39725

40181 441 843 41770 42282 303 43438 
44795 43767 919 46530 628 91* 47328 
48169 49368 

50319 51791 32777 53738 54790 35426 886 
56315 17 631 741 57547 768 38212 39674 

60236 63358 64304 65233 66185 279 67198 
384 714 68010 69235 399 

70583 71980 72120 273 73909 75718 86 
76282 398 77672 977 78640 79909 

80773 82624 856 83010 882 84017 36 678 
708 85613 86363 *7841 965 89254 336 49 
825

90963 91858 92325 723 999 93742 62 852 
961 94244 443 98265 921 99177

100377 373 101176 384 695 102567
103083 947 104023 232 105433 106u21 121 
847 946 107308 904 108865 109284 733 

110012 111308 796 112369 328 113124
441 114649 792 115218 58  317 799 116208 
11785: 972 118284 792  119120 309 871 

1205*5 121879 122033 543 125296 126848 
127880 128092 655 129928 

130112 35 326 131027 31  132194 136256 
137614 837 138100 139508 795 

140740 141449 774 142348 143384 144068 
470 5b7 143002 26 314 999 146002 470 
147294 698 149094 868 

151855 152014 329 133309 154187 337
920 153151 600 138862 159780 

161068 603 162695 163059 164967 163058 
166826 16S09C 614 916 168970 169783 

174651 177658 178887 179455 
180110 634 801 7 181470 183306 184497 

18781* 188184 189401 
190140 768 191279 535  883 192323 44

193062

Ciągnienie IV  
GŁÓWNE W YGRAN E
S ta ła  dzienna w yg ran a  20-000 tt . n a  nr. 

154467.
a .  IO.uuO n a  n rry : 24872 111759.
71. 5.000 na  n -ry : 24833 110956 120467

153310.
Zr. 2.000 na n -ry : 35495 87909 107211.
a .  1.000 n a  n -ry : 3815 13762 53121 7000.

80742 111106 133639 159510 193332
71. 500 n a  n -ry : 76323 94160 96706 7S301

122213 168022 177643.
a  400 na n -ry : 7577 40185 4327Ł 6072?

89629 94831 103075 122138 135793 136459 14058;
160793 173261 185621. I

Zt. 250 na n -ry : 11 1583 27056 37650 33257 
41910 57231 65268 77149 88652 89451 98272
99447 106275 11206-' 116640 117847 119727 I2U81
155051 162800 18655U 183668.

Zl. 200 na n -ry : 8571 11071 17014 34180 44660 
46083 45460 70819 72079 76126 80720 846*0
85019 102914 123578 125691 131556 I3690C 15415*
161621 168141 870238 178737 187944 193707

W ygrane po zł 150
690 1515 2186 3555 4991 5384 6347 S> 

S0C* 4B9 9046 149 999  
10663 752 11404 13128 14823 16394 4ST 

956 18236 579 19042 384 980  
21234 Sj O 23712 26210 369 718  
31892 32921 37959 39182  
40661 998 42662 47627 48370 437 
50455 52342 623 53407 54722 5342*

36066 57281 393
62376 63410 64872 65787 66532 898 900 

45 67592 69493 610
70440 782 72061 98 872 906 73215 539 

745 74448 76703 77370 78491 79007 41 
30140 303 931 81240 82538 S4696 86191 

87550 88306 832 
90181 92427 579 96087 97002 333 72

98403 99633 841 925
101931 55 72 102596 103989 104409

105031 544 10S519 
110473 609 961 111762 114807 113170

116345 117697 
121027 12201* 653 78 123963 125883

126739 128070 183 466 778
130148 132300 950 134288 651 933

135132 136527 
*40470 144493 145263 146793 148401

149234 582 907 
150184 92 151130 453 811 JL32756 w

153245 939 154741 973 156729 49 157936 
158049 726 939 159908 

160387 161335 478 162100 163670 165736 
167067 168308 

1700S8 171213 177851 178633 179206 368 
182930 18B242 444 189612 
190096 174 191083 192358 193061 568

W ygrane po zł 50
88 1163 783 2193 4403 912 6360 86 487 

8054 770 71 9443 760
10091 383 634 11243 12335 479 964 13434 

*5136 461 506 16127 673 17412 996 18297 
447 604

20434 22473 894 918 23389 24060 27787 
29257

30045 31793 32571 33822 33023 843 36238 
38551 631 83 39260

40564 751 41157 42702 91 881 45396
44347 43161 237 496 47382 49694 

51256 515 32157 53336 53751 58  56789 
910 58731 59947 74 

60356 63302 740 988 64099 468 762 65 
66707 37 67295 758 68992 69310 56P

70176 71403 72119 74853 76572 77292
380 656 764 78985 79032 125 313 672 

80182 833 81087 691 727 45 83716 84123 
883 85987 86022 87652 37 89276 94 
91146 520 92798 93124 445 341 94054 778 
93842 97555 98512 26 99634 949 

101402 75 526 41 102230 25 824 103710 
82 106023 107372 748 108013 476

110497 111585 112273 926 114942 73
115660 803 116395 86 536 968 117089 294 
821 118854 119016 90 295

120427 859 121365 123004 544 124919
125289 569 892 127153 128379 441 129273 
713 907

130170 591 866 131077 132122 261
133073 134815 135505 137472 556 138236 
853

140047 90 141061 203 142470 629 143209 
*43473 870 146344 148528

150418 151046 983 152031 643  880
154032 133954 156293 157308 809 158804 
159465

160053 322 484 161631 162671 163221
164?14 493 165273 167620 168267 354 803 
169801 44

170273 930 173225 346 601 174081 691 
971 175297 178041 179003 269 

184736 186639 881 188313 493 189546 
191073 139 832 192196 333 580 193230 

762 194766 '

IDEALNA PARA
— Kochany, jesteś pierwszym  mężczyzną, który 

um ie całuje — pow iedziała ono w  rozm arzeniu.
— W ierzę ci, najdroższa — odpowiedział z zaeh- 

wy tern.
T w arz je j p rzybrała w yraz upojenia.
— Jesteś rów nież pierwszym, k tóry  w lo wierzy 

— szepnęła.

DRUZGOCĄCA KRYTYKA
— Nie rozumiem dlaczego M ozart jest uważany 

za takiego wielkiego kom pozytora. Ja  się nim  nie 
zachwycam. W łaściwie, jakie są jego zasługi? 
Skomponował „Sonatę księżycową" i... i...

— Pani wybaczy, ale „Sonata księżycowa" jest 
UccthoCMia

— No widzi pan! Nawet tego M ozart nie skom
ponował!

KOMPLEMENT
— Uważa pan, że dobrze w yglądam ? —, zapytała 

panna Szpinak. : j j -

— Jak dw udziestoletnia brzoskwinia! — zapew 
nił ją  pan Ogórek. ‘ jtfjf;

U PAŃSTWA LETKIEWICZÓW
— Kochanie, muszę ci powiedzieć, że nasze inle- 

resy  stoją coraz gorzej; musimy się więcej ogran i
czać.

— Jak  ty  to rozum iesz? Mniej pożyczać, czy 
Siniej oddaw ać?

Otwarcie lestwatu 
w Salzburgu
W ystęp p. A rtura Rodzińskiego.

W iedeń 2ó. 7. W czoraj został uroczyście 
otw arty festival w Salzburgu operą lieetho- 
vena „Fidelio", k tó rą dyrygował A rturo Tos- 
canini.

Na operze byli n* in. obecni ks. W indsor 
w towarzystwie burm istrza Salzburga Rerhr- 
la, m atka prezydenta Rooseyella. m inister o- 
światy dr. Pertner, m inister spraw  wewnętrz
nych Gleise-Horstenau i szereg w ybitnych o- 
sobistości ze świata urzędowego i tow arzy
skiego.

W czoraj w południe w iedeńską orkiestrą 
filharm oniczną dyrygow ał polski dyrygent 
p. A rtur Rodziński, k tóry  po zeszłorocznym 
swoim debiucie w Salzburgu pozyskał ogrom 
ne uznanie, zarówno Toscaniniego, jak  i au
striackich sfer muzycznych.

NIE SZKODZI

— Pański syn jest bardzo slaby w geografii.
— Nic nie szkodzi, panie profesorze. Na podróże 

i tak nie m amy pieniędzy.

UŚMIECH SZCZĘŚCIA 
Mecenas L... spotyka w kaw iarn i m łodą aktorkę 

K ,.
— W inszuję, winszuję! Słyszałem, że się pani za 

ręczyła!

Przyg o dy ekspedycji filmowej 
wśród sm oków

W ysłana przez Svensk FihuindusLri ekspe
dycja filmowa dla dokonania zdjęć na  słynnej 
wyspie Komodo, powróciła do Europy po wie
lu przygodach, jakie towarzyszyły wyciecz
kom  i wyprawom  na dzikiej, zamieszkałej ty l
ko przez jaszczury i jadowite żmije wyspie. — 
Na wyspie Komodo znajdują się w dużej ilości 
olbrzymie jaszczury-smoki, liczące od 5 do 7 
m etrów  długości. Jest to jedyny żyjący jeszcze 
na ziemi gatunek wielkich jaszczurów, t. zw. 
Varanus Comodensis, który  odznacza się agre
sywnością i drapieżnością niezwykłą. Zetknię
cie się 7. tymi gadam i nie należy do zbyt bez
piecznych. To też ekspedycja po dwóch tygo
dniach pobytu, nękana przez jadow ite żmije, 
owady, m alarię, atakow ana często w nocy 
przez jaszczury, z którym i trzeba było staczać 
form alne bitwy — zrezygnowała wreszcie z 
dłuższego pobytu i przywoławszy drogą sygna
łów radioiskrow ych przepływający obok wy
spy okręt hołeftderski, w siadła na  jego po
k ład; ekspedycja przywiozła ze sobą dużo bar
dzo ciekawych zdjęć, ukazujących życie yr, 
dżungli Komodo, zdjęcia jaszczurów etc. — 
OpracGwane zostaną krótkom etrażów ki, k tó re  
Svens F ilm industri zaprezentuje na ekranachi 
kinowych w różnych stolicach europejskich.

— Już zerw ałam  zaręczynyl
— Tak? A kto jest len szczęśliwy?
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Rewia pływactwa polskiego w  Bielsku
Miasto Bielsko doczekało się nareszcie urządze

nia mistrzostw pływackich na własnym stadionie 
pływackim, który wśród działaczj sportowych 
i zawodników zdobył sobie markę jednego z naj
piękniejszych w Polsce. Pod względem oprawy 
zewnętrznej i organizacji technicznej były ostat. 
nie mistrzostwa widowiskiem naprawdę imponu
jącym i wystawiły organizatorom chlubne świa
dectwo. Szkuda tylko, że nie było na ruch bur- 
mistj za p. dra Przybyły, którego zasługą jest wy. 
budowanie wspauiałego basenu jako też przydział 
XVI. mistrzostw m. Bielsku. W jego zastępstwie 
wygłosił przemówienie powitalne sen. Wiesner, co 
w związku z btzsporn.j supremacją zawodników 
EKS-u w pływactwie polskim — miało swoją wy
mowę.

Charakterystyczna rzecz, że w mistrzowskiej ka
tegorii panów nie widzimy prawie żadnych no. 
wych talentów za jednym może wyjątkiem Gold
mana z Hakoanu. Rywalizacja mięazy Komeńskim 
_ Karliczkicm I jest dalej jednym z najciekaw
szych punktów programu.

Hcidricn, startujący w barwach Dębu, jest cią
gle najlepszym w stylu klasycznym. Wśród pań 
za to jesteśmy co roku prawic świadkami nowej • 
rewelacji; w 1924 r. była nią Kandlówna, w 1935 
r. Dawidowiczówna — cbie z Hakoahu bielskie, 
go, podczas obecnych natomiast mistrzostw wybi
ła się młoda Bollówna z EKS-u, która już w so
botę ustaliła nowy rekord Polski na dystansie 300 
m stylem klas i wyiażnic przewyższała b. mistrzy. 
nię Jarkulisch — Niedobecką (TPG).

W ogóle konkurencje kobiece stały pod znakiem 
detronizacji b. mistrzyń. Z tym przykrym losem 
musiała się też poogdzić jedna z najbardziej uta
lentowanych i ambitnych zawodniczek, Dawido
wiczówna, przykrym szczególnie o tyle, żc wym
knął jej się z rąk puchar Mir,. W.ft. i 0 ,1 ,  który 
zdobyła kolejno w ostatnich dwóch latach.

Nie oddała jednak zwycięstwa Kratochwilównic 
bez zazartej walki o każdy centymetr i ułamek se. 
kundy.

Była to naprawdę piękna walka. Po raz trzeci 
slartowała Dawidowiczówna w mistrzostwach Pol 
ski i po raz pierwszy musiała się pogodzić z tytu
łem wicemistrzym na ICO ra stylem do w. Uzyskała 
jedank wspaniały czas — 1.17,5, gorszy tylko o je
dną dziesiątą sek. od jej dotychczasowego rekordu 
życiowego.

Kratochwilówna, która specjalnie przyjechała 
z Włoch, gdzie stale przebywa, miała jak już wia
domo czas 1.17, a rekord Polski przez nią w ub. 
roku ustanowiony wyrosi 1.16,4. Świadczy to o 
tym, że 14Jetnia Dawidowiczówna daleką jest je
szcze od swego ostatniego słowa w phwactwic 
polskim, znacznie dalei niż 22-lclnia Kratochwi- 
lówna.

Co jednak było dla Hakoahu do wygrania, to 
sztafeta 4x100 stylem dowolnym dla pań. Pierw
sze dwie zawodinczki straciły jednak do AZS.u 
(Warszawa) kilka cennych metrów, a Pastorówna 
w pierwszej połowie dużo wprawdzie nadrobiła, 
pod koniec jednak „spuchła**, ó może to wina na
stroju publiczności, która tak bardzo ją dopingo
wała; dość na tym, że Pastorówna miała b. słaby 
czas, bo aż 1.35 i startująca jako czwarta Dawido
wiczówna była już na pt czątku o kilkadziesiąt cm 
za Kratochw ilówną. Sztafeta Hakoahu zdobyła 
tylko drugie miejsce tracąc w ten sposób 10 ccn. 
nych punktów.

Pech prześladował również sztaTetę Hakoahu 
3x100 stylem zmiennym dla pań, która pobiła 
wprawdzie własny rekeru Polski czasem 4.46,2 
(zeszłoroczny rekord 4.48), cóż z tego, kirdy re
kord nie został uznany. Okazało się bowiem, że 
startująca jako druga Kandlówna ruszyła ze star
tu o ułamek sekundy za wcześnie. Przybyło wpraw 
dzie 26 punktów, szkoda jednak rekordu Należy 
dodać, że za wygrania lej sztafety zdubył Hakoah 
nagrodę Magistratu m. Bielska,

Najbardziej wymownym był sukces młodego 
Goldmana z Hakoahu, który przez zdobycie 5-tcgo 
miejsca na 400 ra i 4.1ego na 200 ra stylem dowol- 
praóde wszytskim sympatyczny zawodnik Mezryc- 
uił, że należy już dziś do czołowej klasy pływaków, 
podać jeszcze należy, ic ten sam ambitny zawodnik

płynąc aa dystansie 100 m crawlem panów klasy 
I wysunął się daleko pized innymi na I-sze miej
sce, a czas jego 1.C7.8 kwalifikuje go na zajęcie 
5.tego miejsca na tym Jyitansie w klasie mistrzow
skiej.

Za Dawidowiczównę mówią jej wyniki; zdobyć 
3 wicemistrzostwa i odegrać decydującą jolę w 2 
sztafetach klubowych — to chyba wcale piękny 
wyczyn. Kandlówna i Pastorówna zaobyły dla 
Hakoahu dwa 3-cie i dwa 4-te miejsca, a Wiener 
I odpadł wprawdzie w finale 100 m. zwyciężył je
dnak w przekonywujący sposób na dystansie 200 
m stylem dow. panów k asy I, drugim w tej kate. 
gorii był Steiner (HaiiOoh).

Ogółem stwierdzić nai.-ży, że Hakoah godnie re
prezentował sport żydowski na mistrzostwach pły 
wackich Polski i za to należy mu się uznanie ze 
strony społeczeństwa żydowskiego.

Zasłużyło na to kiei owniclwo Hakoalm z p. Er
winem Kornein na czele oraz założyciel i kierow
nik sekcji pływackiej p. Fryderyk Lernei, a także 
trener Hakoahu p. Hehnuth Beck >. Wiednia, któ. 
rego starania nie poszły na marne. Drugim ży
dowskim klubem biorącym udział w mistrzostwach

był ŻASS, którego godnym reprezentantem był 
nym wśród bardzo silnej konkurencji — udowroa. 
ki, 4-ty na 100 i 200 m stylem klas.

Resumując należy stwierdzić, że XVI mistrzostwa 
pływackie Polski były ze wszech miar  udane. Czte 
ry oficjalne rekordy Polski i inne doskonale wy. 
niki mówią o tym wyraźnie. Organizacja była 
sprawna, publiczności w pierwszym i drugim dniu 
ponad 2 tysiące i to publiczności o duż^m wyro
bieniu sportowym. Podkreślił to w końcowym prze 
mówieniu wicepreezs P /P  p. Czyż, kiedy odpowia
dając wiceburmistrzowi m. Bielska p. Ślusarczy
kowi stwderdził, że komunalne władze tego miasta 
mogą innym służyć za wzór w akcji popierania 
sportu polskiego. Bielsko przeżyło emocję, jaka nie 
tak prędko się powtórzy.

MGR. M. REINHOLD.

E. K S. ZWYCIĘŻA REPREZENTACJE 
POLSKI W  WATERPOLO.

Po m istrzostwach pływackich Polski w 
BielsKii o d b jł się elim inacyjny mecz water- 
polo calem ustalenia składu drużyny polskiej 
na wyjazd do Budapesztu. Do w alki stanęły 
dwie drużyny: m istrz Polski E. K. S. i repre
zentacja innych klubów pływackich Polski. 
Zwyciężyła drużyna E. K. S. w stosunku 4:1.

Pierwszy mecz wioślarski z Wągrami
Polska przegrywa i:8

W  niedzielę odbył się przy wyspie Małgo
rzaty pod Budapesztem na Dunaju pierwszy 
międzynarodowy mecz wioślarski Polska— 
W ęgry o puchar przech jdni ufunoowany 
przez Pana Prezydenta R P.

Mecz wywołał olbrzymie zainteresowanie 
i zgromadził na trasie tłumy widzów. Obecni 
byli również przedstawiciele najwyższych 
wiadz sportu węgierskiego oraz przedstawi
ciele Konsulatu R. P. w Budapeszcie. W alka 
toczyła się na spokojnej wodzie, w dobrych 
■warunkach na torze długości 2400 mtr. Beza
pelacyjne zwycięstwo oaniosła drużyna wę
gierska w stosunku 3:1. Jedyny punkt dla 
Polaków- zdobył Verey.

Duży zalo sukces odniosiy panie, stal ta ją 
ce poza konkursem . Czwórka Warszawskiego 
Klubu W ioślarek wykazała zdecydowa
ną przewagę nad koleżankami węgierskimi.

W pierwszym biegu czwórek ze sternikiem
0 nagrodę m inistra spraw zagranicznych Wę
gier Kanya zwyciężyli Węgrzy (Osada klubu 
Panonia) różnicą trzech d.ugości łodzi. W ę
grzy prowadzili od samego startu . Polacy 
(osada AZS Poznań) od 1500 m tr. odpadli zu
pełnie i nie u: iłowali już nawet nawiązać wal- 
ki z przeciwnikiem. Czas Węgier 7:11,8, czas 
Polaków w 7-22,4.

Do drugiego biegu dwójek bez sternika o 
nagrodę krćlewsko-węgiersuiego Senatu wy
chowania fizycznego wystąpili Polacy (Braun
1 Kobyliński) z gorączką ze względu na zazię
bienie. Zaraz po starcie prowadzenie objęli 
Węgrzy., zdobywając na pierwszych 40 me
trach ćwdero łodzi przewagi i zwiększając tę 
przewagę do 1000 m etrów o caą długość. Po 
1500 m tr Polacy zrezygnowali z dalszej wal
ki i Węgrzy reprezentowani przez osadę klu
bu Panonia ukończyli sami bieg w czasie 
7:09.

-rzecim biegu jedynek o nagrodę m ini
stra  Ul Łych., wygrał zdecydowanie Verey 
(Polska) o sześć długości łodzi. Było to jedy
ne zwycięstwo odniesione przez Polaków.jV— 
Verey objął prowadzenie od startu  nie odda

jąc go do końca. Czas jego wynosi 6,57. Jego 
przeciwnik W ęgier Mathe osiągnął czas 7:07, 
Polaka witała publiczność owacyjnie.

Bieg czwórek bez sterniku o nagrodę Z. Z. 
wygrała osada węgierska (Panonia) o siedem 
długości łodzi. Czas W ęgrów 6:21. Polskę 
(osada A. Z. S. Poznań) uzyskała czas 6:40. 
Klimo porażki należy podkreślić ambicję mło
dej osady, k tóra walczyła z olimDijozykami 
węgierskimi.

W biegu uwójek ze sternikiem  o uagrodę 
m inistra spraw wojsk. Kasprzyckiego wygi a- 
ła osada węgierska (H ungaria) po zażartej 
walce różnicą zaledwie 30 cm. Dwójka A. Z. S. 
Poznań w a lo y łą  nadzwyczaj ambitnie i prze
grała dopiero na finiszu m ałą różnicą czasu. 
Czas Węgrów 7:18, czas Polaków 7 18,8.

W dwójkach podwójnych o nagrodę m ini
stra Honweuów wygrali Węgrzy o półtorej 
dugości łodzi prowadząc od samego startu  do 
końca. W  składzie Polski w ostatniej chwili 
zaszła zmiana. Mianowicie Ustupski zacho
rował i kierownictwo drużyny polskiej m u
siało na jego miejsce wstwić zmęczonego Ve- 
reya. Węgrzy (Nemzeli) uzyskali 6:30, a 
Polacy (Yen y-Balicki) 6 33.

Ostatnim  punktem  program u był bieg óse
mek o nagrodę stolicy Węgier Budapesztu. —- 
Zwyciężyli Węgrzy nieznaczną różnicą czasu. 
W ynik ten jest raczej sukcesem polskiej 
ósemki (osaaa Bydgoskiego T. W .) k tóra po
trafiła nawiązać prawie równorzędną walkę 
ze słynną i otrzaskaną w międzynarodowych 
walkach osadą węgierską Hungarii. Czac W ę
grów 5:57,7. czas Polaków 6 05.

Poza konkursem  rozegrany został bieg 
czwórek pań na dystansie 1000 metrów, w 
którym  ze strony Polski wystąpiła osada 
W arszawskiego Klubu W ioślarek, Polskie 
wioślarki nie znalazły poważnego przeciw
nika w osadzie węgierskiej. Widząc bezna
dziejność sytuacji, węg>erska osada zresztą 
na połowie dystansu zrezygnowała z dalszej 
walki i Polki ukończyły bieg same osiągając 
czas 4:27.

Francja wygrywa de France
W niedzielę zakończ/ł się w Paryżu największy 

wyścig kolarski świata Dookoła Francji (Tour de 
France) na przestrzeni 4.415 kim. Wyścig prowa
dził przez równiny, lasy i góry, zwłaszcza niesły. 
chanie ciężkie były etapy pirenejskie.
Jak ciężkie były warunki wyścigu świadczy fakt, że 
130 najlepszych kolarzy świata, którzy stanęli do 
tego wyścigu przed trzema tygodniami, przybyło

do mety w Paryżu zaledwie 56-ciu.
Wyścig był podzielony na 20 etapów. Pierws** 

miejsce zdobyła ekipa francuska z Rogerem Lap*. 
bie na czele. Zwycięstwo ekipy francuskiej powi
tane zostało przez tłumy Paryżan z niesłychanym 
entuzjazmem.

Na drodze, prowadzącej do Paryża, już na 80 
kim. przed miastem, eteł po obu stronach drogi
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Niebezpieczne pogróżki
wobec świadka zakończyły się procesem

B

rząd aut prywatnych I niezliczone tłumy. W sa. 
mym mieście przed redakcjami dzienników, któ
re  wywieszały w oknach depesze z trasy biegu, 
gromadziły się tłumy, witające oklaskami i okrzy
kami każdą nową wiadomość.

W kołach sportowych wyrażają wprawdzie u- 
bolewanie, że ekipa belgijska wycofała się z obec. 
nych zawodów na skutek incydentu z czoło wy tu 
zawodnikiem’ belgijskim Sylwestrem Maesem, ale 
podkreślają jednak z przekonaniem, że nawet w 
razie pozostania Belgów, a więc najgroźniejszych 
konkurentów, zasadniczy wynik, tj. zwycięstwo 
£rancji nie uległoby zmianie.

Dzienniki zwracają uwagę, na ducha solidar
ności jaki ożywiał ekipę francuską. Na oaciuku 
między Lochon & PaU dwóch zawodników eki
py francuskiej: Paul Choąue i Ocaillou, po kolei, 
oJdali po jednym ze swoich kół Lapebiemu, któ
remu pękły opony, umożliwiając mu w ten sposób 
zwycięstwo. Lapebie miał w ogóle pechu, bo na 
ostatnim etapie na 1 kim. od mety pękł mu łań. 
cuch.

Krytyka sportowa podkreśla niezwykłe walory 
zwycięstwa Iappbiego, który wykazał nieoczeki
waną wytrwałość na trasach górskich. Lapebie 
uznawany jest jednomyślne za najlepszego z za
wodników, biorących udział w wyścigu. Zaraz za 
mm wymienia się Szwajcara Amberga oraz Wło
cha Vicini, który nieznany szerzej we Włoszech, 
Siał cię rewelacją obecnego biegu.

Klasyfikacja końcowa ekip w wyścigu przedsta. 
wia się następująco: 1) Francja w ogólnym czasie 
418.36:28, 2) Wiochy 421:30:46, 3) Niemcy
421:48:50, 4) Szwajcaria 422:34:03, 5) Hiszpania 
428:40:35, 6) Luxemburg 429:18:29.

Klasyfikacja ind} widualua jest następująca: 1} 
Lapebie w czasie 138:58.31, 2) Vicini (Włochy) 
139:04:58, 3) Amberg (Szwajc.) 139:21:44. 4) Ca- 
muso (Włochy) 139:25:24, 5) Marcaillou (Francja) 
139:34:07, 6) Yisscrc 139:36:44, 7) Chocąue
140:03:50, 8) Gallien 142:05:12, 9) Bautz 140:05:40, 
10) Frechaut 140:23:05.

Przebieg ostatniego tygodniu był następujący: 
W poniedziałek, po jednym dniu wypoczynku w 
LucLon, kolarze wystartowali do bardzo trudne
go etapu pirenejskiego, z Luchon do Pau, wyno
szącego 191 km, którego trasa prowadziła przez 
szereg poważniejszych wzniesień, tak, że kolarza 
musieli ogółem pokonać ponad 4300 m wysokości

Etap ten wygrał Berendero w czasie 7:01:01, wy 
przędza,!ąc o 49 sck. grupę siedmiu kolarzy, pro
wadzoną przez Lapebie, w której znajdował się
Maes i Yicini. Po piętnastu etapach w dalszym 
ciągu prowadzi Maes z czasem 103:18:30, przed 
Lapebie i Yiciuim.

Po przebyciu Pirenei uczestnicy wyścigu spę. 
dzili swój ostatni w wyścigu całodzienny wypo
czynek w Pau. Ponieważ zakończono etapy górs
kie, rozstrzygnięta już została oddzielna nagroda 
za najlepsze wyniki w etapach górskich. Najwięk
szą iiość punktów osiągnął Belg Vervaecke 114, za 
nim znajduje się v icini a6 p., Maes 90 p„ Beren
dero 75 p.

Do 10 etapu Pau.B vdeaux, wynoszącego 235 
km, wystartowało 55 kolarzy. W etapie tym doku
czał uczestnikom szczególnie silny upal. Na 25 
km przed metą, prowadzący dotychczas Maes miał 
defekt koła i został wyprzedzony przez szereg ko
larzy. Na czoło wysunęli się Francuzi, którzy roz. 
winęli mordercze tempo. Ostatecznie etap len w,y 
grał Choąue w czasie 7:56:50, za nim o 7 sek. La
pebie. Maes wskutek defektu przybył dopiero 
25.t}, dzięki czemu różnica dzieląca go od Lape
bie, zmniejszyła się do 40 sek.

Po etapie tym obsada trzech pierwszych miejsc 
pozostaje niezmieniona. '

W Bordeaux Francuzi załóż} li protest przeciw 
użyciu pomocy startujących w konkurencji indy
widualnej kolarzy belgijskich przez Maes;), doma
gając się ukarania go.

Ukaranie' Maesa, stanowisko publiczności wo
bec Belgów oi az polecenie, wydane Belgom, przez 
kierownictwo biegu, by z Bordeaux startowali ja
ko pierwsi, samotnie, spowodowało, że kierownik 
drużyny belgijskiej postanowił wycofać zespół z 
w yścigu.

We czwartek na starcie 17 etapu I!ordeaux—La 
Roęhelle oczekiwano przez pół godziny na przy. 
bycie zespołu belgijskiego, stawili się jednak tyl
ko startujący indywidualnie. Wobec tego wystar
towało tylko 46 kolarzy.

Etap ten, wynoszący 227 km, podzielono na trzy 
części. W pierwszej części z Bordeaux do Royan 
(123 km) pierwszym był Bautz w czasie 3:05:12

Dziś rozpoczęła się przed Sądem Okręgo
wym w  Krakowie rozpraw a przeciwko miesz
kańcowi K iakow a Adamowi Michalcowi, któ
ry  jest oskarżony o to, że przemocą i groźbą 
chciał wywrzeć wpływ na św iadka w proce
sie sadowym, a r.adto o niebezpieczne pogróż
ki.

Tło spraw y przedstaw ia się następująco:
Z początkiem bieżącego roku prowadzono 

aocnodzenia w sprawie karnej przeciw nie
jakiej Karolinie Kani owej o czerpanie zysku 
z cudzego nierządu. Decydujące znaczenie dla 
w yniku sprawcy Kaniowej m iały zeznania o- 
sób, którym  Kaniowa m iała wynajm ować 
swoje mieszkanie, a do tych. należała Franci-

W lesie W olskim  pod Krakowem znaleziono 
wTczoraj zwłoki starszego mężczyzny z roz- 
strzaskaną głową. Jak  się okazało, był to 
70-letni Paw eł Bochenek, emer. dyrektor 
szkoły powszechnej, zamieszkały przy ul. Jó- 
zefitów 8.

W raz ze swym znajom ym  Adamem Czajką, 
iównież em erytowanym  dyrektorem  szkoły, 
w ybrał się Bochenek na przechadzkę do lasu 
Wolskiego.

Straszna śmierć 
tO-letniej dziewczynki

Pod K oćm yrzo^etn żdarzył się tragiczny 
wypadek. Pod koła wozy powożonego przez 
Jana Krzysztofiaka w padła 10-letnia Miro
sława Piw ow arska ponosząc śmierć na m iej
scu.

Tragiczna śmierć pływaka
Do Krakowa nadeszłe wiadomość o w strzą

sającym  wypadku, jak i zdarzył się w Myśle
nicach. W  jazie obok m łyna kąpał się młody 
człowiek pływ ając doskonale.

W  pewnym momencie młodzieniec fen do
stał się w wir, z którego po krótkiej walce 
wypłynął. Niestety wpadł jednak w  drugi w ir 
i po rozpaczliwej walce ,'m k n ą ł pod falam i.

Straszliwemu wypadkowi • przypatryw ało 
się szereg osób, nie mogąc jednak pospieszyć 
z pomocą, ze względu n a  to, że wypadek roz
grywał się w miejscu niedostępnym.

Droga kąpiel
Nieznany sprawca w czasie kąpieli w lażni 

przy ul. Paulińskiej 1. 28, skrad ł z ubran ia na 
szkodę Jakuba Gitnera, zam. przy u l Nowej 
1. 3 — zegarek złoty wart. 200 zł.

przed Lapebie, w drugiej z Royan do Sainles (37 
km), która miała b \ć  pierwotnie jazdą na czas, 
do mety przybyli równocześnie Wengłer i Braec- 
keveld w czasie 1:06:27. V’ trzeciej części zwycię
żył Lapebie w czasie 2:25:50. W ogolnej klasy fi. 
kacji wyścigu prowadzi Lapebie czasem 118 22 59, 
przed Vicinim i \mbergieni. W klasyfikacji zespo
łowej pierwsza Francja 356:27:38, przed Włochami 
359:43:49.

W piątek odbył się 18-ty etap z La Rochelle do 
Renhes, 253 km. Na trasie z La Rochelle do La 
Rocbe-sur-Yon (81 km) zorganizowano zespoło. 
wą jazdę na czas. W wyścigu tym rozegrała się 
ostra walka między F ra n ią , Włochami i Niemca
mi. z której zwycięsko wyszła Francja, wyprze
dzając o 11 sek*. Włochów, a 40 sek. Niemców'. In. 
dywidualnie pierwszym był Lapebie w czasie 
1:59:10.

Do drugiej części etapu z La Roche-sur-Yon do

szka W eintraub.
Oskarżony Adam Michalec, będąc przyja

cielem Kaniowej m iał wedle ak tu  oskarżenia 
w m arcu b. r. targnąć się czynnie na  F ranci
szkę W eintraub, k tó ra  jak  powyżej wspom
niano była głównym świadkiem  w  spraw ie 
przeciw Kaniowej. I tak  w m arcu b. r. o sk ar
żony Michalec zaczepił na  ulicy Franciszkę 
W eintraub, chwycił ją  za płaszcz i chciał ją  
uderzyć w  twarz, przy czym groził jej „wy
puszczeniem bebechów" na wypadek złożenia 
zeznan obciążających Kaniową,

Za powyższy czyn Adam Micaalec zasiada 
obecnie na ławie oskarżonych. Oskarża pro- 
k rn a to r dr. Kamiński, broni dr. 1‘leszowski.

W racając do domu o zm roku obaj szli od
dzielnie, naw ołując się krzykam i. W  pewnym 
momencie Bochenek znalazł się n a  s.iraju, 
skały, wysokiej r a  8 metrów i  ru n ą ł stąd  
w  przepaść ponosząc śm ierć na  m iejscu. — 
Przyjaciel jego uie słysząc nawoływań, przy
puszczał ze Bocheneit zeszedł in rą  drogą wo
bec czego udał się sam  do domu. Dopiero n a
zajutrz znaleziono zwłoki staruszka z rozbitą 
głową.

Niebezpieczny awanturnik
W ezwano Pogotowie Ratunkowe do Buła

ta |iela, zam. w B orku Fałęckim , k tó ry  będąc 
w stanie pijanym w yjął z kieszeni rozłożony 
nóż i począł nim  wyw ijać w  powietrzu, ©o 
Bułata podbitgli Piskosz Józef, zam. w Bor
ku Fałęckim  i Szostak Franciszek, ram . przy 
ul. W ielicKitj 1. 16, chcąc go ubezwładnić. — 
W  czasie szam otania się Bułat podciął sobie 
nożem dwra palce u prawej ręki.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Gościnne występy Stefana Jaracza. 

Poniedziidek: „Ludzie na krze“»
WtOiek: „Ludzie na krze'1,

REPERTUAR KTNO1EATRÓ Tir,
ADEIA: „Niesamowity dom." 1 „Czu-CziD- Czau” ^  
APOLLO: „X—21“ (M arlena -Dietrich W iktor MO 

Laglon) ' \
ATLANTIC; „N a zgliszczach szczęścia" (Bandoił Scott, 

D lckit iloore) i „Weż serc* me ‘
BAGATELA „Idziem y po szczęście (Grt c> Moore) ■ 

i „Najszczęśliwszy dzień mego iy c ia"  (Józe* Schmidt), 
PBOMIEN: „Zemsta Johna  Ellm ana'' i  „Żona czy 

aekretarka".
STELLA: „W ierna rzeka" (Stepowaki) ,
SZTUKA: „Śmierć czyha w dżungli" (W erner B a rte r , 

,Tuau Lang)
UCIECHA: „Skam ieniały las" i „Królestwo za 

pocałunek".
WANDA: Brutal (Yictor Mc. Langlen)

Rennes wystartowali kolarze po krótkim odpo. 
czynku. Zwyciężył Choąue w czasie 6:06:14.

W sobotę nas.ąpił przedostatni etap wyścigu z 
Rennes do Caen, 173 km', który podzielony został 
na dwie części. W pierwszej części z Rennes do 
Vire (114 km) pierwszjm był Passat w czasie 
3:21.56. W etapie tyn? Ytcini miał defekt koła. star 
tujący indywidualnie Rsraanati oddał mu swe ko
ło Za tę niedozwoloną pomoc otrzymał Yicini 
dwie minuty karne.

W drugiej części z Yirc do Caen (59 km) odbyt 
się pierwszy i ostatni zarazem w całym wyścigu 
dookoła Francji indywidualny -wyścig na czas. Wy 
grał go r\mberg w czasie 1:28:36, 2—3j Bautz i Mar 
tano.

Po przedostatnim 19.lym clapie prowadził nadal 
w ogólnej klasyfikacji Lapebie czasem 131:34:06, 
przed Yicimm 131:39:23, 3) Amberg, 4) Ga nuto, 
5) Marcaillou, 6) Yisseri, 7) Bautz.

Wstrząsający wypadek
w Lesie Wolskim
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